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Przestrogi dla matek chrześcijańskich.
m

M atko! z o s ta jąc  w odm iennym  stanie, strzez 
się tego wszystkiego, coby m o g ło  przeszkodzić 
szczęśliw em u rozwiązaniu. N iew olno ci tańczyć, 
prędko biegać, dźwigać ciężary, w spinać się na 
wysokie m ie jsca, gniew ać się, sm u cić  i t. p., gdyż 
inaczej m ożesz s tać  się zabójczynią  w łasnego 
dziecka, k tó re  bez Chrztu  św. na tam ten  świat 
pójdzie, a na Sąd zie  B o ży m  słusznej kary na ciebie 
dom agać  się będzie.

Każda m a tk a  przed rozw iązaniem  musi w porę 
pom yśleć o spowiedzi św., i sam a p olecać się 
B o g u , gdyż ten term in je s t  bardzo niebezpieczny. 
Tysiące m atek, z pow odu o p iesza ło śc i i lekcewa­
żenia, bez pojednania się z B o g ie m  i bez Sak ra ­
m entów  świętych do w ieczności się przeniosło. 
D latego upom ina M ędrzec Pański: .P a m ię ta j ,  żeć 
śm ierć nie om ieszka* . Ekkl. 14, 12,

Każda m a tk a  pow inna sam a karm ić sw oje  
dziecko (w yjątek być może, jeżeli jes t  chorą). P o ­
karm  n a jęte j  kobiety, d a jąc  życie dziecku, m oże

mu dać razem je j choroby, lub co  n a jm n ie j je j  
z łe  n a ło g i  i narowy, k tóre m ogą w niknąć w dziecko 
i w następne jego pokolenia. P rz y k ła d e m  dla 
m atek  niech będzie N. M arya P„ która  sam a P a n a  
Jezusa karm iła .

N iew olno m atce , co  na jm n ie j do roku, brać 
do łó ż k a  dziecko i przy nim  usypiać, z powodu 
niebezpieczeństw a uduszenia. T ak im  m atkom , lekce­
ważącym tę przestrogę, K o śc ió ł  święty k lątw ą 
grozi, a w n iektórych  dyecezyach nie m ogą zato 
d ostać  rozgrzeszenia, chyba od sam ego B iskup a,

N IE W O L N O  C H R Z T U  Ś W .  Z W L E K A Ć !

Jeżeli dziecko jes t  w ątłe  i s łabe ,  trzeba chrzcić  
natychm iast , jeżeli zdrowe —  najdale j w 10 dni 
po urodzeniu. Jeżeli tedy przez o p iesza ło ść  rodzi­
ców dziecko umrze niechrzczone, królestw a nie­
bieskiego nigdy oglądać nie będzie, a rodzice na 
Sądzie  B o ż y m  n a jstraszliw szą od n io są  karę, że 
dziecku dobrow olnie  zagrodzili drogę, do nieba.

Zawodzie w cyfrach.
Zawodzie w tym  roku przedstaw ia się o k a ­

zalej co do ilości m ieszkańców , ponieważ przy łą­
czy łem  Nowe Zawodzie do S ta re g o  d otych czas  
w łą cz a łe m  je do Juljusza. O tó ż  w tym  roku na 
Zawodziu:

R odzin  242; i lość  o s ó b  944; su b lok atoró w  28 
razem 972 osoby na Zawodziu.

W d ó w  -  44; wdowców 2: s łu ż ą cy ch  6; 
dwie rodziny w jednem  m ieszkaniu  — 15 wyp.; 
dzikich „m ałżeństw " — 4 ;  obrazów  now ych p o ­
św ięciłem  10; na 242 rodziny 17 rodzin  ma 
u siebie radjo.

P r a s a  k a to lick a  na te j  k o lo n ji  zd ob y ła  sobie 
prawie wszystkie pow ażniejsze, szanu jące  swą g o ­
d n o ść  rodziny.

Kino o ile nie będzie w yśw ietlało  n ie m o ­
ralnych  filmów, n joże się przysłużyć dobrze tej 
kolonji.  Tylko, że fe dzisiejsze filmy i.awet 
„dozw olone dla m ło d zieży" t c h n ą  zm y sło w o śc ią  
i budzą „zwierzątko* w człow ieku w szczegól­
ności u m łodzieżjj .  A có ż  powiedzieć o film ach 
„niedozw olonych dla m ło d zieży" te są czystą  
pornografją , bezwstydem. I dziwią się ludzie, że 
m łodzież  je s t  coraz  bardzięj zepsuta, bezw stydna — 
n ic  dziwnego, dzisiejsze k in o ^ e m o r a l iz u je  w s tra ­
szny sposób. M łod zien iec , k tóry m a „k in em ato ­

graficzne w ykszta łcen ie*  je s t  przeważnie cy n ik iem  
który zatraca wszelkie pojęcie  o m oralności.

Nasze k ina  w parafji są  w ręk ach  chrześc jań - 
sk ich  w obec  tego m am  nadzieję, że w łaścicie le  
tych kin będą się starali sprow adzać obrazy
0 treści zgodnej z m o ra ln o śc ią  chrześc i jańską .

W ła ś c ic ie l  k ina  winien się liczyć z su m ie­
niem, i pam ię tać  powinien, że jes t  odpowiedzialny 
za swe przedsiębiorstw o przed Bogiem.

N a sale kinowe, jak o  na najw iększe w parafji 
ro b ią  często  zakńsy różni przejezdni .p re legenci" .  
O tó ż  w łaśc ic ie l  k ina n iech  dobrze rzecz zbada, 
zanim zdecyduje się od d ać  swą salę kom uś n ie ­
znanemu.

B y ł  wypadek W jednej parafji, że w łaśc ic ie l  
kinn, sam  cz ło w iek  p raktyku jący  swą wiarę, c h o ­
dzący do spowiedzi, a jed n ak  użyczył sali na ze­
branie dla sekciarzy, na którem  to zebraniu przy­
godnym  -s łuchaczom , wcale n iew ta jem niczonym
1 nie pragnącym  „now inek* sekciarsk ich , prawie 
s i łą  w ciskąno  do rąk  różne wydawnictwa naszp i­
kow ane piękielną n ien aw iśc ią  do K o ś c io ła  k a to ­
lickiego. do O jc a  św. W  tym wypadku w łaśc ic ie l  
kina, o ile me w iedział kqgo wpuszcza na salę, 
jes t  pod zarzutem lekkom yślnego postępow ania 
bo trzeba b y ło  d o b i je  się poinform ow ać, jakie 
zebranie m a się odbyfi n a  sali; gdy zaś wiedział, 
o czem będzie mowa. a salę o d d ał pod takie ze­
branie, tó  W ziął ną sw oje  sum ienie zniewagę, wy-
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rządzoną B o g u  przez sekciarzy, bo im p om ó g ł 
przez wynajęcie sali do przeprowadzenia ich  z łych  
zamiarów. M am  jed nak  nadzieję, że u nas w pa­
rafji podobny wypadek nie m ia łb y  m ie jsca, bo 
w łaśc ic ie le  kin nie użyczyliby sali bylejakim „m ę­
to m  sp o łeczn y m ".

Tego człowieka to mi żal!
Dawniej a dzisiaj?
Dawniej, jako  chłopiec i młodzieniec sługiwał 

do Mszy św, odznaczał się religijnością i życiem 
wzorowem. Kiedy nadszedł czas ożenku z domu re­
ligijnego brał pannę za żonę.

Dopiero rok 1905 był rokiem przewrotu w ży­
ciu tego człowieka.

I 'dziwna rzecz! Wraz z wysiłkami wolnościo- 
wemi dla kraju on swego własnego ducha poddawał 
coraz bardziej w niewolę -ciemną, mroczną. Tracił 
wiarę, wskutek oddalenia od kościoła  wystygł i jakby 
skamieniał.

Ogłosili go „filarem* socjalistów i rzeczywiście 
służy im, a swojemu duchow i. nieśmiertelnemu ode­
brał wszystko — złożył ofiarę dla Marksa, który zro­
dził Lenina i hańbę człowieczeństwa!

Z czasów wiary pozostała w tym człowieku 
szlachetność, uczynność dla ludzi i jak a ś  dziwna, 
mało może uświadomiona sobie tęsknota za temi la­
tami, kiedy miał wiarę.

I mówią sąsiedzi o nim. Kiedy przychodzi nie­
dziela lub święto uroczyste, bierze instrument mu­
zyczny i pod akompanjament śpiewa pieśni religijne 
po polsku, po łacinie. Tylko tak ja k o ś  rzewnie 
tak jakby w nim dusza płakała za tymi laty, kiedy 
z matką swą obecnie  nieboszczką pacierz odmawiał, 
kiedy, jako ministrant do Mszy św. sługiwał, kiedy 
się spowiadał spowiedzią przedślubną...

To cicha pieśń tęsknoty... za utraconym sz cz ę­
ściem.,. bu ducha ludzkiego okłamać się nie da 
a zagłuszyć się on nie stara ani alkoholem, ani roz 
pustą —  bo jest człowiekiem wychowanym przyzwoi­
cie . Stara się być dobrym mężem i o jcem  i jest  
uczynnym sąsiadem.

Według mego najgłębszego przekonania w kie­
runku fałszywym ale jednak daje z siebie co  może 
dla społeczeństwa.

Tego człowieku serdecznie mi żal szkoda 
wielka, że szlachetna w gruncie rzeczy jednostka 
jednak stoi pod znakiem nienawiści, która to niena­
wiść—  tasama daje tak haniebne plony, jak to 
widzimy na nieszczęsnym narodzie rosyjskim.

Tej jednostki wychowanej na kulturze chrześ- 
c jańskiej i m ające j w sobie dużo szlachetności, żal 
mi serdecznie !!

Oszczędzajcie!!

O szczędność— to dobrobyt

Wdowy po zabitych przy pracy 
górnikach.

O d ręb n e  stan o w isk o  w parafji za jm u ją  w do­
wy po górnikach, którzy poginęli t rag iczn ą  śm ier­
c ią  przy pracy W d o w y  te otrzym ują  zasi łek  mie 
sięczny z kasy  Lw ow skiej n a  siebie i na dzieci do 
lat  16 względnie 18. Ja k a  jes t  w arto ść  m o ra ln a  
takiej wdowy i matki, wykazuje się w krótkim  
czasie po pogrzebie.

S ą  wdowy, dla k tó ry ch  s p o łe cz e ń s tw o  m oże 
m ieć szacunek; os iero co n e  przez m ęża i to  w sp o ­
sób  straszny, niespodziewany, zach ow u ją  się z c a łą  
godnością , w ychow ując  dzieci-sieroty z tych  pie­
niędzy, które są z a p ła tą  za krew m ęża i za po­
gruchotane kości.

D b a ją  o dzieci, ch od zą  często  na cm en tarz  
na grób swego m ąża i o jc a  i w  m od litw ach  sw o­
ich  podtrzym ują łą c z n o ś ć  ze sw oim  żyw icielem  — 
bo żywicielem jes t  on naw et po śm ierci, bo z jego  
zasług czerpią n a  utrzymanie sw oje  i dzieci.

Tym P. B ó g  udziela sw ojego b ło g o s ła w ie ń ­
stwa.

P o b u d o w a ły  domy, dzieci p o s y ła ją  do sz k ó ł ,  
żyją przykładnie, d och ow u ją  w ierności swemu 
mężowi już nieżyjącem u.

Prawdziwe wdowy rozum ne —  wiedzą, 
że grosz pobierany ze Lw ow a — to  z a p ła ta  za 
za życie m ęża i o jca .  T a k ich  pieniędzy nie w olno 
trw onić, m arnow ać, bo to są pieniądze niezwykłe.

O p ró c z  w sp om nianych  wdów je s t  i inna 
kategor ja , k tó rą  ś m ia ło  m ożn a określić  — wdowy 

—  ladacznice.

T a ła ta js tw o ! R e n ta  po mężu — to m o ż n o ść  
prow adzenia próźniaczego rozp ustnego życia.

D la  pozorów  —  przejeżdża do innej parafji 
(przy jechały  takie  i do m o je j  parafji), dla tychże  
pozorów  bierze “k w a tc rn ik a ’ lub „ s to ło w n ik a " .

D la  pozoru. W sz y s tk im  jed n ak  w iadom o, 
że uprawia rozpustę, że pieniądze, to  w ynagro­
dzenie za m ęczeństw o m ęża zm arłego, dzieli 
z różnem i w yrzutkam i sp o łeczeń stw a .
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D zieci po mężu m ęczen n iku  zam iast w\- 
chow ania , o trzym ują w dom u zgorszenie. W iem  
o w ypadkach, że taka wdowa g a łg an ica  powypę- 
d zała  dzieci z dom u — byleby mieć więcej sw o­
body... T ak  zarządza „Krwawicą*1 męża, który po 
siniaczony, okryty strasznem i ranam i sp o c z ą ł  
w grobie. Zapewne, gdyby m ógł,  to rozko p ałby  
grób i z jaw iłby  się w domu żeby w nim zrobić 
porządek — i przytulić do swego o jcow skiego 
serca  dzieci swe biedne, nieszczęśliwe. Kiedy pa- 
trzę na życie tak ich  wdów, to mi się zdaje, że 
one nierozum ne tań czą  na grob ach  sw oich mężów.

T an iec  to jakiś n iesam owity, straszny, jakby  
potępieńczy...

O d  tak ich  wdów zachow aj, Boże, s p o łe ­
czeństwo!!!

Prenumerujcie

tygodnik diecezjalny

„ N I E D Z I E L Ą

Oszczędność!
„O szczędność zapewnia nam wiele g dziwych 

rozrywek, których przez marnotrawstwo jesteśmy 
pozbawieni".

C hcesz  się dorobić oszczędzaj zawczasu.

O szczędnością  i pracą narody się bogacą.

Nie marnuj, a nie zabraknie ci.

Podstawą dobrobytu je s t  oszczędność.

Tylko nierozumny człowiek oszczędza na żołąd­
ku, żywiąc się przeważnie kartoflami ale zato wy­
daje , co  tylko ma na „fatałaszki“, żeby się „pokazać".

List od jednego z  Kćłkowiczćw z  Porąbki
Podaję  bez zmian.

Ku uwadze rolników.
Rolnicy Zagłębia, a szczególnie wiosek ta kza- 

ludnionych jak Porąbka, powinni ze względu na o b e c ­
ny kryzys gospodarczy i niskie ceny na zboże, sta­
nowczo zaprzestać produkcji zboż, a natomiast wziąć 
się do hodowli krów mlecznych, która to dzisiaj naj­
lepiej je szcze  popłaca.

By jednak módz na odpowiednim poziomie ho­
dowlę krow mlecznych postawić i jaknajtaniej to 
mleko wyprodukować, trzeba wyrugować z naszych 
pól kłosowe, a w nich m iejsce obok zielonek, sadzić 
ekopo * c-buraki i ziemniaki, jako pasze mlekopędne 
i podstawowe dla krów mlecznych,

O tem. jak buraki i ziemniaki hodować, było 
juz niejednokrotnie wyjaśnione w odczytach na ze­
braniach Kółka Rolniczego, a tutai chciałbym nie­
które szczegóły tyczące wiosennej uprawy i pielęg­
nacji przypomnieć.

Dla buraka nie Irzeba ziemi specjalnej,  byleby 
* tylko od dpiższego czasu dobrze doprowadzana, je d ­

nak unikać musimy ziem kwaśnych-inokrych i zbyt 
suchych.

C o  do prac przedsiewnych t. j . podorywka orka, 
pogłębianie i wywózka obornka, to prace te powinny 
być ukończone już nu jesieni, gdy jednak na jesieni, 
to nie zoslało zrobione, to możemy te pracę t. j .  
orkę, pogłębianie i przyoranie obornika lecz dobrze 
przegniłego, (lepiej kompostu) wykonać wczesną 
wiosną

Nawożenie pod buraki stosujemy w stosunku 
do morga, następu jące : 30 40 wozów parokonnych 
obornika ale najpóźniej wczesną wiosną, przed sieJ 
wem dajemy 50 kg saletry „N ilropos" , 150 kg su* 
perfosfału i 200 kg. soli potasowej, nawozy każdy 
osobno wysiewamy i zlekka przybronowujemy.

W  początku kwietniu przystępujemy do siewu, 
buraki siejemy w rzędach rzędowo lub kupkowo, 
ręcznie lub maszynowo. Rzędy robimy co  50 cm. 
jeden od drugiego i nasioną wysiewam^ na płask, 
a tylko na ziemiach wilgotniejszych na redlinach. 
Po zasianiu pole wałujemy, dla ob ciśn ięcia  nasion 
ziemią i dostarczenia im wilgoci. Do czasu nim 
powschodzą, staramy się za pomocą motycki z zęb a­
mi, niszczy skorupę tworzącą się na powierzchni 
grunlu. Niszcząc skorupę, niszczymy i chwósty, nie 
dając im się pojawić.

Gdy powschodzą i dostaną już po dwa listki, 
to bezwłocznie przystępujemy do przerywki, pozosta­
wiając po jednej roślince w odslępach co 20 cm. 
w rzędzie. Po przerywce wysiewamy znów dawkę
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DODATEK LITERACKI

Rzeczy Ciekawe
pod k i e r u n k i e m :  Stan isław a B r z e c h f f y .
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Niebezpieczne drzewo.
Znany przyrodnik norw eski i archeolog  Ka- 

roi Lumholz, o d k ry ł bardzo niebezpieczne drzewo 
które n a z w a ł „P ało  b a v o “. R o śn ie  on o  w górach  
M eksyku „Sierra  C o lien ta " .  S o k  sp ływ ający  z nie­
go jes t  tak jadowity, że n a jm nie jsze  dotknięcie  się 
drzewa w yw ołuje silną opuchlinę. M ieszkańcy za- 
zapewniają, że ludzi którzy spoczywali w cieniu 
tego drzewa, a nawet w pewnej od niego odle­
g ło śc i,  zn a jdow ano nazajutrz  w stan ie  nieprzy­
tom nym , z tw arzą i c ia łe m  opuchniętem . Na szczęś­
cie, jes t  środek zapobiegający ńieuniknionej i mę­
czące j śmierci, w yw ołanej jadem  Palo .

Leczenie polega na tern, że c ia ło  chorego n a ­
ty chm iast  ob lep ia ją  klajstrem  z krochm alu  ryżo­
wego, i w takim  stanie  chory przez tydzień powi­
nien leżeć w łó żku . G o d n ą  uwagi jes t  okoliczność, 
że nie wszyscy ludzie ulegają w jednakim  stopniu 
zgubnemu wpływowi P alo : podczas gdy jedni
bezkarnie przepędzali c a łe  n oce  w cieniu tego 
dziwnego drzewa, drudzy n aty ch m iast  puchną, 
i pokrywają się z łośliw em i ranami.

Pew ien  europejczyk nie wiedzący o w ła s n o ś ­
c i  „P alo  b a v o “, z e b ra ł  leżące pod nim suche ga­

łęzie, i rozp alił  ogień, żeby dymem rozpędzić 
owady: ale jeszcze ognisko  nie rozgorzało , gdy
twarz biedaka sp u ch ła  jak  bania,

Przyczyna śmiechu.
C o  to  jest  śm iech ?  D laczego ludzie się śm ie­

ją ?  Co ich  pobudza do tego? — są to pytania, 
na które d oty ch czas  niem a zadaw alające j od p o­
wiedzi, M ow a tu naturalnie o śm iechu szczerym, 
przypadkowym, a nie wymuszonym. Ś m iech  szcze­
ry jes t  wtedy, gdy go w yw o łu ją  przyczyny zupeł­
nie od nas niezależne.

Są ludzie którzy posiadają  dar rozśm ieszania 
innych. Ale najlepszy w esołek  niezawsze je s t  pew­
ny sw ego pow odzenia. C zęsto  śm iejem y się wbrew 
naszej woli. Czujem y, że nasz śm iech  jes t  nie na 
m ie jscu , u siłu jem y go s t łu m ić ,  lecz w ysiłki pasze 
n i e  z a w s z e  uw ieńczone z o s ta ją  pom yślnym  
skutkiem, .

' ■ C O . : f  -
N iem a cz ło w ieka , któryby się nie ś m ta ł-n p  

widok jak ieg o ś  przechodnia, k tóry u p a d ł na ulicy. 
Niekiedy je s t  to  nasz  serdeczny przyjaciel, niekie

4.

Pod grozą śmierci.
O p o w ie ść  m arynarza

c. d.
P o m im o  że riie s tra c i łem  zupełnie przytom ­

ności ,  czułem , że od chodzę od zm ysłów . Knot 
świecy w y d łu ż a ł  się coraz  bardziej i coraz  bar­
dziej zm n ie jsza ła  się o d leg ło ść  pom iędzy p ło m ie ­
niem  a lontem , od którego zależała  d łu g o ść  m e­
go życia. O bliczy łem , że przed upływ em  p ó ł to re j  
godziny w szystko się skończy...

P ó ł to r e j  godziny!. Czy m ożna b y ło  przypusz­
czać, aby w ciągu tego krótkiego czasu  statek  
ja k iś  przyszedł od lądu na p o m o c  brygowi? Gdyż, 
bez względu na to, czy wybrzeże, w którego po­
bliżu bryg s t a ł  na kotw icy, zn a jdu je  się w rękach  
przy jació ł,  czy n iep rzy jac ió ł ,  z p ew no ścią  będzie 
do strze żo n y  i k to ś  przybędzie na  zwiady. T y lko  

•czy to  się me s tan ie  zapóźno?

S ło ń c e  jeszcze nie weszło, ja k  to  m og łem  
widzieć przez szparę we drzwiach. G dybym  -tpiął 
przed so b ą  ze sześć godzin, l icząc  od wschotfu 
s ło ń c a ,  m ó g łb y m  żywić ja k ą ś  nadzieję: lecz liczyć 
na p o m o c  w ciągu p ó łto re j  gódziny, a nawel 
tylko pięciu kw adransów  o tak  w czesnej porze, 
w m ie jsco w o śc i  bezludnej, b y ło  szaleństwem.

P rz y sz ed łsz y  do takiego przekonania , p o s ta ­
n o w iłem  raz jeszcze  sp ró bo w ać  potargać więzy. 
S k o rz y s ta łe m  tyle tylko, że sznury g łę b ie j  jeszcze 
iw piły się w z b o la łe  c ia ło . Z ap rzesta łem  walki 
i nie p o ru sza łem  się, n a s łu c h u ją c  od głosu  wioseł...

W sz y s tk o  już u cich ło , S ły s z a łe m  tylko plus­
kanie ryb, rzu ca ją cy ch  się od czasu  do czasu  na 
pow ierzchni wody, i trzeszczenie zgrzybiałych  
m a sztó w  starego brygu, k tóry  p rze ch y la ł  się leni­
wie z boku na bok, ko łysany  lekką falą...

U p ł y n ą ł  znów kwadrans.,, Knot w y d łu ża ł się 
straszliwie, zw ęglał się na końcu, grubiał, przybie-
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dy zdajemy sobie  sprawę z tego, że upadek nie 
wyjdzie mu na zdrowie, m im o to nie m ożemy 
pow strzym ać się od śm iechu, Czem  więc jest  
śm iech  i skąd się rodzi? N iektórzy twierdzą że 
śm iech  pochodzi z w rodzonej ludziom  złośliw ości. 
C złow iek  odczuw a przyjemność, gdy bliźni jego 
zosta je  poniżony.

S tą d  tak częsty śm iech  z czy je jś  krzywrdy. 
C z ło w iek  śm ieje się też z każdej rzeczy, k tó ra  nie 
m a sensu która jes t  głupia i n iedołężna, lub 
dow cipna.

M im o studjów  nad zjaw iskiem  śm iechu  nie 
u d a ło  się dotychczas stwierdzić na czem  polega 
śm iech  u ludzi. T o  tylko stwierdzono, że śm iech  
sprawia wiele dobrego, czyni ludzi lepszymi, szczę­
śliwszymi. i d oskonale  wpływa na c a ły  ustó j c z ło ­
wieka Ś m ie c h  je s t  więc z jaw iskiem  zdrowem,

Słoń i elektryczność.
W  Buffalo skazano  na śm ierć niedawno, s ta ­

rego złośliw ego s ło n ia ,  i według am erykańskiego 
zw yczaju  postanow iono  zgładzić go ze świata za 
p o m o cą  elektryczności. Ale organizm  Jum ba, tak  
się ów s ło ń  w a b ił  — o k a z a ł  się siln iejszym  od 
elektrycznych  maszyn, Przez sześć razy z rzędu 
puszczano prąd o sile 2200 wolt, ale za każdym 
razem Jum b e nietytko nie okazyw ał ch ęc i  do n a­
ty chm iasto w ej śmierci, lecz przeciwnie naw et ro ­
dzaj zadowolenia. W o b e c  tego m usiano  go zabić 
w ypróbow anym  sp o sob em  - kulami,

r a ł  k s z ta ł t  grzyba,. G rzyb  m ó g ł  w krótce  spaść, 
w skutek  k o ły sa n ia  się okrętu. Jeżeli spadnie na 
lont, pozostanie  mi już tylko dziesięć m inut życia, 
zam iast  godziny.

T o  zm ieniło  kierunek m ych myśli. P o c z ą łe m  
się zastanaw iać, jaki to  rodzaj śmierci, zostać wy­
sadzonym  w powietrze. Z daje  się, że się skończy  
szybko bez cierpień. Jeden straszny huk d o k o ła  
i basta. A m oże naw et umrę, zanim nastąpi?... 
W  jednej chw ili to  c ia ło  m oje , jeszcze żyjące, roz­
leci się na m il jony iskierek... Czy tak  będzie?... Nie 
m o g łem  rozw iązać tej zagadki... p raco w ałem  m y ś­
lą,. lecz spokój, jaki od zyskałem  na jed n ą  chwilę, 
z n ik n ą ł znow u i mózg m ój p o c z ą ł  d z ia łać  go­
rączkowo.

P o w ró ciłem  do daw nych myśli, czy też myśli 
pow róciły  do mnie... Nie wiem. K no t s ta w a ł  się 
co ra z  dłuższy, i p ło m ień  coraz  więcej dymiący, 
grzyb coraz  czerwieńszy i cięższy, Sp ad n ie  zaraz, 
lad a  chwila... P ró b o w a łe m  się m odlić, próbow a-

Mieszkańcy wysp Samoa.
ciąg dalszy.

S a m o a ń s k i  wodz w spaniale wygląda, gdy 
w dniach  uroczystych  k ład zie  na głow ę swój 
pom patyczny strój. Je s t  to  pewien rodzaj ko łp ak a  
wysokiego, którego dolna część  s k ła d a  się z tafe- 
lek perłow ca, b ły szcząceg o  na s łońcu . C h ata  S a -  
inoańczyka jest  nader prosta: sk ła d a  się z kilku 
kołów , wbitych w ziemię, przysłon ię ty ch  m atam i, 
sporządzonem i z grubych w łókien palm ow ych, 
a poszyta liśćm i kukurydzy.

M ieszkańcy tych  pięknych w ysp  p o łu d n io ­
w ych za jm u ją  się upraw ą roli i ry b o łó stw em ; te 
dwa zajęcia  d o s tarcza ją  im środ ków  do żyćia.

G łó w n y m  pożywieniem ich  jes t  „ ta ro ”, przy 
rządzane z korzenia rośliny, znanej w c a łe j  P o l i ­
nezji, pozatem  jedzą ch ętn ie  wieprzowinę, a za 
przysm ak uw ażają  palolo, pewien rodzaj m o rsk ie­
go robaka. Połów^ palolo jes t  n ie jak o uroczystoś­
c ią  dla Sa m o a ń cz y k a , bo  ro b ak  ten  p o jaw ia  się 
na pow ierzchni lagun pobrzeżnych tylko dwa ra­
zy do roku, w Październiku  i Listopadzie, w dniu 
osta tn ie j  kwadry. P a lo lo  jedzą Sam oańczycy  żywe 
albo duszone w liśc iach  bananów .

W ie lk ą  rolę u tego dorodnego ludu gra n a­
pój, zwany „kaw a“, przyrządzany z pewnej o d m ia -  
ny pieprzu. N ap ó j ów je s t  p o d o bn o  bardzo sm a cz ­
ny, pokrzepiający; przy nadm iernem  użyciu wpraw­
dzie nie odurza, lecz sprow adza m im o to  chwiej- 
n o ść  w n o g a ch .

c. d. n.

łem , lecz ta przeklęta św ieca p aliła  we mnie n a ­
wet s ło w a  i myśli modlitwy, N apróżno u s iło w a ­
łe m  odw rócić  oczy od p łom ien ia  i spo jrzeć  przez 
szczelinę na św ia tło  dzienne. P ró b o w ałe m  raz, 
drugi, trzeci —  nie m ogłem ! U s i ło w a łe m  zam kn ąć 
oczy, mrużyłem powieki —  napróżno!

— B ó g  z to b ą  droga matko!... B ą d ź  zdrowa,, 
siostrzyczko LudwisiuL. N iech  was B óg  strzeze 
a n a d e m n ą  się zmiłuje!

Tyle tylko potrafi łem  wymówić.. W  tern p ło ­
mień świecy b u c h n ą ł  jaśniej., tuż obok mnie... 
i spopie lił  w jednej chwili resztę m ych myśli...

Nie s ły sz a łe m  już teraz  ani pluskania się. 
ryb, nie s ły sz a łe m  trzeszczenia m asztów ; nie m o ­
głem  myśleć, nie czu łem  śm iertelnego potu, s p ły ­
w ającego mi z c z o ła  — p atrza łem  tylko ną knot.... 
G rzy b  wzdyma się, chwieje, nachyla... i spada... 
czerwony... płomienny...

c. d. n
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saletry „Nitrofos" w ilości 50 kg. na mórg. Saletrę 
wysiewamy na liść w czasie suchym i pogodnym.

Dalsza praca pielęgnacyjna polega na spulch­
nianiu międzyrzędzi i niszczeniu chwastów, które nie 
powinny się zazielenić.

Okopywać buraków nie można, jak również nie 
można obrywać liści z buraków (można ale żółte) 
gdyż to obnirza plony. Do obsiania jednej morgi 
potrzeba około 10 kg. nasienia buraków. Z odmian 
najlepsze są Eckendorfy żółte i Mamuty.

Dalszy ciąg nastąpi.

Sprswozdanie Stow. Młodzieży Męskiej 
za u b ie g i rok.

Stow arzyszenie  liczy 32 cz ło n k ó w  czynnych, 
5 cz ło nkó w  w spiera jących , 8 czł. w patronacie . 
Zebrań ogólnych  w roku  ub. b y ło  7, 7 posiedzeń 
zarządu, 3 zebrania w ieczornicowe, 62 gry p iłk i 
nożnej, 9 zawodów w p iłkę  nożną  (5 wygranych, 
3 przegrane, 1 rem is), prób do przedstawień 28, 
przedstawień 2, akad em ja  1, lekc ji  śpiewu 20 
ro b ó t  ręcznych 14, przeczyteno 340 tom ów  książek. 
(C zęść c z ło n k ó w  Stow . czyta książki z „B ib ljo tek i 
Parafjatnej"). N a zjeździe w C zęstoch ow ie repre­
zen tow an e było  S tow arzyszen ie  w osobie  1 c z ło n ­
ka. W  zebran iach  okręgow ych w S o sn o w cu  b ra ło  
u dzia ł dwóch cz ło nk ó w  przez 2 razy. W  S to w a ­
rzyszeniu są  następ u jące  p ism a: „Przyjaciel M ł o ­
dzieży", „Przewodnik K atolicki"  „Niedziela", 
.K ro n ik a  Parafjalna*^ „Kurjzr Z a ch o d n i" ,  „Zorza", 
„Szczerbiec, M ło d y  N arodow iec" ,  .M o rz e " ,  (o sta t­
nie pięć pism t. zw. „Kurjer Z ach o d n i" ,  „Zorza" 
i t. d. dostarcza  jeden z druhów, resztę pism 
prenum eruje Stow arzyszenie), prócz tego w B ib l jo -  
tece S tow . znajduje  się 84 tom y książek. D o in- 
w entatza lokalu  przybyło 1 k rzes ło  1 ław ka, 
1 przyrząd do skak ania . W  Stow arzyszeniu is tn ie ją  
następ u jące  sek c je :  s e k c ja  sceniczna, s e k c ja  p iłk i 
nożnej, k ó łk o  śpiewacze, za jęcia  praktyczne. 
W  Stow arzyszeniu  m am y kasę  oszczędnościow ą.

Co zro b io n o .

W y ró w nan o  w łasn em i s i ła m i plac pod bo isko  
dla p iłk i nożnej, bieżni, koszyków ki i siatkówki, 
to znaczy zebrano nasyp ziemi 12 mtr. d łu g i8 m t r .  
szeroki, 0,50 mtr. wysoki 48 mtr.',  zasypano 
rów 42 mtr. długi 0,70 mtr. szeroki, 6.50 mt g łę ­
boki 14,70 m t r . :, zrob io no  2 bram ki do piłki 
nożnej i 2 pale do siatków ki, oraz usypano w ał 
z  ziemi d ługości 6 mtr., szerokościt  0,80 mtr, wy­

so k o śc i  1 mtr. — 4.8 m t r . ;, w celu zatrzym ywania 
wody. by n ied o sta w a ła  się n a  boisko. Należy 
w spom nieć, że w a ł  ten stale k toś przerywa, wy­
rząd zając  nam  wielką szkodę (cztery  razy w a ł 
z o s ta ł  przerwany i w oda za to p iła  boisko). Zw ra­
cam  się z uprzejm ą p ro śbą  do m ieszkańców  wsi 
P ustko w ia , by zaniechali burzenia wału, w prze­
ciw nym  razie sprawa weźmie obrót  ca łk iem  inny.

Z pow odu budowy bo isk a  nie urządzono 
pro jektow an ych  zabaw parkow ej i tanecznej.

Co um iem y.
M am y dwie drużyny piłki nożnej nieźle wy- 

trenow ane. N au czon o  się dobrze śpiewać. Z zajęć 
praktycżnych także wiele rzeczy n a u czo n o  się.

W  kasie P
u skarbn ika

S praw ozdanie kasow e.
D O C H Ó D  

K. O  jest zł. 39,
„ 22,80 

zł. 61.80

O B R O T  K A S O W Y .

Na książeczce P. K. O . zł. 322,
Ze sk ładek cz ło n k o w sk ich „  85,—

„ cz ł.  w sp iera jących  i honor. „ 20,
W p isow eg o 7,—
Z przedstawień „ 150,
Zyśki z gier „ 1 0 . -

R azem  z ł  594.

R O Z C H Ó D .

S k ła d k i  do Związku w C zęsto ch o w ie  zł. 16,20
P ism a „ 100,
M ieszkanie i św ia tło „ 1 0 7 . -
K oszty  wyjazdów „ 12.
W y cie cz k a  do O jc o w a . 40,
Przybory  sportow e „ 1 0 0 , -
M a te r ja ły  do ro b ó t  ręcznych „ 100,
G w óźdź dla harcerzy „ 10,
Różne 4 7 , -

zł. 532,20

Zestaw ienie.
D O C H Ó D zł. 5 9 4 , -
R O Z C H Ó D „ 532,20

P o z o s ta ł o  z ł  61,80

G o tó w k a  w kasie zł. 61,80
Zaległe  składki 80.
W a r t o ś ć  ‘Książek 30
W a r to ś ć  sprzętu w lokalu „ 250,
W a r to ś ć  bo iska „ 200,

O góln y  m a ją tek  zł. 621,80
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Zestaw ienie.
O góln y  m a ją tek  Stow arzyszenia  zł. 621 80
D ł u £i „ 2 0 , -

Czysty m ają tek  zł. 601,80

B u d że t na ro k 19 3 1.
(preliminiarz budżetowy)

W  roku 1931 Stow arzyszen ie  wystawi 2
sztuki teatralne, urządzi 1 zabawę taneczną, 1 aka- 
demję, rozegra 9 zawodów w piłkę nożną.

D O C H Ó D
1) Z a  wystawienie 2-ch sztuk teatr. zł. 3 0 0 ,—
2) Z zabawy 1 5 0 _
3) Z boiska 90
4) Z akadem ji 5q|
5) Sk ład k i m iesięczne cz ł .  czynnych „ 15y
6 ) S k ła d k i  m iesięczne czł. wsp. i honor. „ 40,

zł. 790
R O Z C H Ó D

1) S k ła d k i  do Związku z ł  16  70
2) ^ s m a  100,10
3) L okal i św ia tło  163,40
4) Na podróże delegow anych 1 2 ! -
5) O fiara na Sem inar ju m  D u ch ow n e ,' 40 , -
6 ) P rzybory  sportow e 80! —
7) W ycieczk a  " 100
8) Różne " 25,

Razem  zł. 5 5 6 8 0

zł. 790 
„ 5 5 6 8 0

D O C H Ó D
R O Z C H Ó D

Zestaw ienie

Pozostanie  zł. 233,20 
Druh P rezez,

Dobry gość w naszych domach.
Radjo jesł insłrumentem pokoju. Nie dzieli lecz 

łączy. Przede wszysłkiem łączy członków rodziny, 
skupiając ich przy odbiorniku. Iluż io mężów i oj- 
cow, kiórzy przedtem wymykali się do szynków lub 
na karły tracąc na wódkę, lub grę ciężko zarobione 
pieniądze, spędza dziś wieczory w domu przy ot­
wartym głośniku radjowym.

Dzięki radju powraca uśmiech zadowolenia 
i spokoju na usta żony, dzięki radju w niejednej 
izdebce dzieci są syte i schludnie odziane.

Radjo pełni służbę samarytańską. Jakże często 
je6t wielką pociechą samotnego chorego lub nie­
dołężnego starca. Przynosi lek moralny je g o  duszy 
t jak złoty promyk słoneczny rozjaśnia mroki jeg o  
samotności, łącząc  go na nowo ze światem i godząc 
7. ciężkim losem.

Radjo to rajwierniejszy przyjaciel ma­
luczkich, którzy nie mają w ręku złotych kluczy, ot 
wierających skarbnice cświaly. To przyjaciel bieda­

ków, którzy scenę teatralną i estradę koncertową 
znają tylko z afiszów. Radjo /mienia się dla nich 
w dostępną dla wszystkich salę odczytową, w teatr 
olbrzymi, w popularną estradę, na której stają naj­
świetniejsi śpiewacy i muzycy, oraz najznakomitsze 
zespoły orkiestrowe.

Obok wartości duchowych radjo stwarza rów­
nież wartości malerjalne. Iluż «.ospodarzy polskich 
zawdzięcza swój dobrobyt radjowym odczytom i po­
radom rolniczym - ilu młodzieńcom wahającym się 
w wyborze odpowiedniego zawodu, radjo otworzyło 
oczy.na nieznane im źródła twórczości i gałęzie pracy.

Dlatego też każdego człowieka dobrej woli 
ucieszyć musi wiadomość, że już niebawem w na­
szym kraju radjo stanie się dla wszystkich dostępne. 
A stanie się to dzięki ukończonej już z Bożą 
pomocą budowie potężnej polskiej stacji radjo- 
wej w Raszynie pod Warszawą. S tac ja  ta o nigdzie 
dotąd niespotykanej mocy, umożliw i wszystkim miesz­
kańcom Polski odbieranie programów radjowych na 
tani, dostępny nawet ludziom niezamożnym aparat 
detektorowy.

Dotychczas na odbiorniki te mogli chwytać fale 
radjowe wyłącznie mieszkańcy stolicy i większych 
miast oraz ich okolic: Krakowa, Lwowa, Poznania.. 
Wilna, Katowic i Łodzi. Z chwilą poświęcenia i uru­
chomienia potężnej stacji raszyńskiej, pod wszystkie 
strzechy polskie, do wszystkich mieszkań i izdebek 
zawita dobry, pożądany gość: tani odbiornik
detektorowy

Zbożne to dzieło zbożną myślą natchnione. 
Nie darmo na biurku Jego Swiętobliwości O jca  
Świętego, Papieża Piusa XI stoi odbiornik r&djowy, 
dar pobożny Marconiego, tego samego wielkiego wy­
nalazcy, z którego imieniem zwrązaria jes t  budowa 
raszyńskiego olbrzyma radjowego

W  dniu 26 kwietnia b. r. w sali Klubu w Niem­
cach, staraniem Stow. Młodzieży w Porfjbce

od egran e  z o s ta n ą  sztuki te a tr a ln e

1 ) S IER O C E W IAN O  CFr. Dom nik)
2 ) L O K U  Z A  P A N A  (A . ta d n o w lk ll

P o c zą te k  p rze d s ta w ie n i* o go dzin ie  7  w ie czo ro m .

P O D Z IĘ K O W A N IE

P  Ignacy K ułagin  z K azim ierza  s k ła d a  za 
pośrednictw em  .K ro n ik i1' B ó g  z a p ła t"  p. Dr. 
Paszycow i za szczęśliwie wykonaną, a niezmiernie 
trud ną operację, oraz za dowody wielkiej troskli­
wości. z jnkieu.i się s p o tk a ł  w szpitalu na N iem ­
c a c h  w czasie swego prawie trzym iesięcznego 
pobytu.

Cena pojedyAczego numeru IO grv z przesyłką pocztową 15 gr

Redaktor ks Prob. Józef Krzyżanowski Wydawca ks. Prob. Józef Krzyżanowski
p K arin -.er?, w. S trzem ieszy c, T el. D ąbrow a 11,a lbo  S o sn o w iec  217

Druk. „nakładowa"— Telefon 12-08 -Sosnowiec.


